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O w ulecie pobytu w e Lw ow ie
A r c y k s i ę c i a  K a r o l a  L u d w i k a ,

B rata  J e g o  ces . k ró l. apost. M ości F ra n ciszk a  J ó zefa .

S k ro m n e  dzieje k ró le s tw  Galicyi i L odom ery i p rzy b ra ły  aa na- 
szych dni pam iętn ie jszego  r o z g ł o s u ; odśw ieży ły  wspomnienia z cz a ­
s ó w ,  k iedy tu  ce sa rz  Jó z e f  II. uczęszcza ł  i w sk rzeszać  zaczął za­
w iązek  now ych  form i k sz ta ł tó w  rządu. Co niegdyś było wolą do­
sto jnych p o p rze d n ik ó w ,  to  sp raw dzi ła  dopiero życzliw ość m iłości­
wie nam panującego M onarchy i Pana F ra u c isz k a  Józefa.

J n ż  na samym w stęp ie  na t ro n  o jc ó w ,  św ie tnych  poprzedników  
S w o ic h ,  po rnczy ł  N ajjaśn ie jszy  Pan rządy  k ró les tw  Galicyi i L o d o -  
m eryi rodakow i tej z iem i,  mianował jw .  Agenora h r .  G ołuchow skie-  
go  nam ies tn ik iem  ram ienia  S w e g o ,  w k ró tce  i Sam przybyć  r a c z y ł ,  
ażeby osobiście rozpoznać  s tan  k ra ju  i wedle po trzeby  opatrzyć.

Jak ie  w rażen ie  w yw rzeć m usiała ta  podróż  i gościnnę w całym  
k ra ju  p rzy jęc ie  na um ysł M o n archy ,  godzi nam się wnosić z za ­
s z c z y tó w ,  ja k ie  później na nasz kraj sp łynęły ,  i o raz  być w p rz e k o ­
naniu że N ajjaśn ie jszy  P an  zna laz ł  w mieszkańcu Gajicyi s z c z e ro ś ć ,  
p rzy c h y ln o ść ,  życz l iw ość  i p rzywiązanie do t ro n u  S w e g o ,  a zaś  u 
zastępcy  Osoby swojej najgodniejszego N am ies tn ika  W ła d z y  c e s a r ­
skiej w  sp raw ach  rządn  i adm inistracyi k ra ju  mu powierzonego? 
gdyż  w k ró tce  o trzym aliśm y ja w n e  tego dowody.

W  w rześn iu  1853 r o k u , k iedy się w O łomuńcu wielkie odby­
wać m iały narady  i sam śp. ce sa rz  Mikołaj z j e ż d ż a ł ,  od eb ra ł  pan 
N am iestn ik  k ró le s tw  Galicyi i L ódom ery i jw .  A geoor  hr .  G ołuchow - 
ski z  Ołomuńea wezw anie  do  D w oru  c e s a rs k ie g o , k tó re  iż  nastąpiło 
w  tak im  czas ie ,  k iedy się p rzew aża ły  sp raw y  europejsk ie j w ag i ,  do­
zw alało  mężom S tan u  p rzeczuw ać  to k u  dalszych wypadków . Lecz  
nr f f c r ł d i -p o z iom ych , gdzie  nie j e s t  w  obyezajn  d o p a try w a ć  is to ty  
r z e c z y , s łuchano ty lko  podszeptów  osobis tości w ła s n e j , i z  niej 
w różono o tern w ezwaniu  wedle osobis tych chęci i niechęci ro zm a­
ic ie ,  a w dziennikach zagran icznych  z tein większą zaw zię to śc ią  gdy 
ich w ieść z a s z ł a , że wolą je s t  Najjaśniejszego Pana poruczyć  m łod­
szego  b ra ta  S w e g o ,  A rcyksięcia  K aro la  L u d w ik a ,  w yłącznej opiece 
p. N am iestn ika  w  k ra jach  Galicyi i L o d o m e ry i ,  z poleceniem ażeby 
pod je g o  s te rem  um ysł młodociany w p ra w ił  się i usposobił w  za -  
wód rządów  i adm inis tracyi państwa.

W iadom ość  tę  chlubną dla k ra ju  naszego ogłosiła  G azeta  lw ow ­
ska pod d. 2G. w rześn ia  1853  w N. 220  tem i s ło w y :

„ J e g o  ces. k r .  apost.  Mość r a c z y ł  w m iłości swojej ku m łod­
szemu b ra tu  Karo low i L u d w ik o w i ,  dozwolić by sw e  p ie rw sze  w s tą ­
pienia w św ia t  t ru d ó w ,  p racy  i życia publicznego ro zp o c zą ł  w ko ­
ronnym kraju G a licy i ,  i tn  pod niebem naszern ,  na sp raw ach  k ra ju  
n asze g o ,  p rzy  obyczaju i zw yczaju  ludów  n a s z y c h ,  p rzysposob ił  się 
do wielkich cz y n ó w ,  jak ie  z powołania wysokiej dostojności ce sa r ­
sk iego  rodu  d o p e łn ia ć , w yrok i  nieba Mu p rzeznaczy ły .

Radować się może Galicya i szczycić  s ław ą p rzed  inneini k r a ­
jami korony  c e sa rsk ie j ,  iż  wola miłościwego Pana u niej upa trzy ła  
w rażenia godne wpojenia w  um ysł młodzieńczy. Od nas wiec za le-  
żyć będz ie ,  by wiosna m łodzieńczego w ieku  w cesarzow iczow skim  
gościu  uniesła w potom ną pamięć nasze cnoty  i w iarę  n aszą ,  naszą 
sz c z e ro ść ,  gośc in n o ść ,  w d z ię c z n o ś ć ,  naszą s ta łość  i w ierność  ku  
osobie Monarchy i św ie tnego  rodu  J e g o ;  w naszej j e s t  mocy by 
wspomnienia po nas w latach późniejszych sp łynęły  b łogosławień­
stw em  na ziemię i dzieci nasze dla t e g o , iżeśm y czuli za sz czy t  ży ­
cz liw ośc i N ajjaśn ie jszego  P an a ,  gdy  Sam  w łasce  i miłości swej 
“W ał dostojnemu b ra tu  swojemu p rzyby tek  na naszej ziemi.

Szczęśliw i, że mamy zak ład  p rzysz łośc i  n a s z e j ,  a szczęśliw si  
gdy pomnąc na łaskę  M onarchy ,  śmiemy się ch lub ić ,  że oko ce sa r ­
skiej Mości w  czasi® pobytu  swego u  n a s ,  znaleść musiało upodo­
banie w k ra ju  zawiadowanym pod s te rem  Namiestn ika osoby sw oje j,  
k iedy jem n  i z iein; f ej powierza to co je s t  najdroższem  duszy —  
rodzonego b r a ta  Swojej najdostojniejszej osoby. '

D rogie te ż  wspomnienia dobroci Monarszej z czasów pobytu 
Przechowuje ludność stolicy i k r a j u ,  święci j e  rocznie w św ią ty ­

niach pańskich odg łosem  d z ieków , ac z  różnych  m o w ą ,  ję z y k ie m ,  
w yznan iem , lecz w szędzie  pa ła jących  jednom yślnym  dnehem , jedną 
s ta fą  a niezmienną wdzięcznością. D ziś  do d aró w  ła s k  przybyw a i 
zaufanie i  odznaczenie M pnarsze dla nas ,  a se rce  p rzepełn ione nczu-  
ciem zaszczy tu  spaja się wieczyście  w jedno li te  obyw ate ls two mo­
c a rs tw a  A u s try i .“

B y ł a - t o  je d n ak  w iadomąąć j ą t r z ą c a  Dprzedzenia t y c h ,  k tó rz y  
w  sobie żywili niechęć do k r a ju ,  dp Nam iestn ika ,  do obyw ate ls tw a na­
szego. Zdaniem  ich nie odpowiadało to  dosto jeństw u cesarsk ie j  fami­
lii ,  mieszkać nie w k ró lew sk im ,  r z ą d o w y m , lecz w  p ry w a tn y m , sz la ­
checkim dom u; sadem ich sp rzeciw ia ło  się to gpdnośc i  wysokiego ro ­
du panujących, nie w ła d a ć ,  lecz dopiero sposobić się do rządów  i a d ­
m inis tracyi k r a jó w ,  a je sz c z e  sposobić pod w odzą Namiestn ika k ra ju  
t e g o , o k tórym  tradycyjne p rzechow yw ali  ze lżyw ości i urojenia.

Nikom u u nas niebyło w m yśli naw racać lub p ros tow ać zdania 
podobnych u ro jeó c ó w ,  ale pociechą mogło być pokrzyw dzonem u w i ­
dzieć za raz  na wstępię zaw stydzenie  ich p ie rw sze ,  gdy  w brew  ich 
uprzedzeniom  w szy s tk a  ludność i w szystk ie  stany witali z całym za­
pałem i przy jm owali z calem wylaniem rad o śc i  w jeżdżającego do 
s tolicy A rcyksięcia  K aro lą  Ludw iku  —  dnia 23.  g rudn ia  1853 roku .

P ro g ra m  w jazdu b y ł  w p ra w d zie ,  j a k  zaw sze  bywa w  tak ich  
p rz y p a d k ach ,  w  poprzód  u łożony, ale na  w yraz  i w ynurzenie uczuć 
publiczności p rzep isów  n iem a,  i dla tego  to  przy jęcie  tern pam ięt-  
niejszera zos ta ło  z t e g o , że każ d y  mieszkaniec Lw ow a z w łasnego  
natchnienia w ysila ł s ię ,  jak b y  uświetnić p rzybycie A rcyksięc i .8 i  
sp raw ić  se rc u  jego  ile możności na jprzy jem niejsza  w rażen ie  P od­
czas w jazdu  za legała  ludność w szys tk ie  ulice i p lace od linii miej­
skich  do w a łó w , b liska  ćw ierć  m il i ,  i w ita ła  ok rzykam i;  pom ieszka­
nie gdzie  A rcyksiażę  s tanąć m ia ł ,  o tacza ła  rze sza  n ie p rz e j r z a n a ; ą 
pod w ieczór na cześć upragn ionego  g o śc ia ,  k aż d y  mieszkaniec z w ła­
snego popędu ośw iecił  dóm swój. Odgłosy radośc i do późna w  noc 
nie u s ta w a ły ,  je s z c z e  i n a z a ju t r z  się pow tarza ły  w  czas ie  odbyw a­
nych u Jego  cesa rzow iczow sk ie j  Mości cerem onia lnych w izy t i p ie rw ­
szych p rezen tacy i w szystk ich  nacze ln ików  p rzy  w ładzach  po litycz­
n y ch ,  duchownych i  w o jsk o w y ch ,  p rzy  u rzędach  sądowniczych i 
f inansowych, p rzy  ins ty tu tach  ro zm a ity c h ,  tudz ież  obecnych p o te n -  
czas dygn ita rzy  ko ronnych ,  wyższej sz lach ty  i w ydz ia łu  miejskiego; 
—  zaś  żywiej je sz c z e  i z  uniesieniem ponawiały  się odgłosy wie­
czorem dnia tego i następującego w te a t r z e  niemieckim i polskim.

U przejm ość Jego  cesa rzow iczow skiej  Mości u jmowała w sz y s t ­
k ic h ,  w szys tk ich  też  s taraniem  było uprzy jem nić  pobyt dostojnemu 
Gościowi, a o raz  samemu osobiście i us tn ie  wyrazić  ja k  wysoko ce­
nić um ieją w ielkie  zaufanie Monarchy do k ra ju  i obyw ate ls twa. P ry ­
watne zatem  p rezen tacye  nie u s ta w a ły ,  ale publiczna g łów na p r e -  
zen tacya o b y w a te ls tw a , s łużąca  za w yraz  pow szechnego  hołdu dla 
Domu p a n u jąc eg o , nas tąpiła  dopiero we dni k ilka w  dzień sam N o­
wego roku  1854 .

W  dniu tym udali się pod przew odnictw em  JE . p. Nam iestu ika  
zg rom adzeni cz łonkow ie  stanow ego obyw ate ls tw a na D w ór Jego  ce­
sarzow iczow sk ie j  M aśe i,  by z łożyć  powinszowania i życzenia  sw o je ,  
które Jego  ExceIenoya ja k o  P re ze s  s tanowy ■ w  tych  s łow ach  z a  
w szys tk ich  w y n u r z y ł :

„N ajdosto jn ie jsza  cesa rzow iczow ska  Mości! Z  w yrazem  najży­
wszej p rzychylności pośpieszają najprzewielebniejsi p rze łożen i tu te j­
szego duchow ieństw a i obecni cz łonkow ie  s tanow ego o b y w ate ls tw a ,  
złożyć W a sz e j  c e s a r s k o - a r c y k s ią ż ę c e j  Mości życzenia swoje i wy­
nurzyć najgłębsze uszanow anie swoje.

Obecność W a sz e j  cecars .  Mości uszczęśliw iając stolicę nasza 
w yw oła ła  w  całym k ra ju  wzajem ność r a d o śc i ;  ludność w szys tk ich  
klas uw aża jąc  w  te in  oznakę najw yższej ła sk i  M onarchy i  p a n a ,  
ośmiela tn  zg rom adzoną  s ta n o w ą  sz lach tę  wnieść najuniżeńszą p ro -  
źbę ,  by  W a sz a  cesarz .  Mość p rzed łożyć  rac zy łe ś  u s tóp  Jego  c. k.
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apost.  Mości najraiłoaciwszegó Pana i C esarza  naszego za p ew n ie n ia , 
że je s t  m ieszkańców tu te jszych  szczerera  postanowieniem daw ać ró ­
wnie słowy jak czynem m ezbite  dowody swojej p rzychylności i n ic -  
zlamanej w ierności ku  najwyższemu Domowi panującem u, i s tac  się 
godnymi łask i  i względów s ro k tórych  Jego  c. k. apost. Mość gal icy j­
skie  S tany  podczas uroczystego  j^rżyjbcia w r. 1851  zapewnić r a ­
c z y ł ."

A rcyksiążę  w ży c z l iw o śc i  swojej odpow iedzia ł:
„W ie lce  uradow any je s tem  widzieć panów p rz y  tym uroczystym  

obchodzie tak  licznie u Mnie zgrom adzonych. P rzyjm ijcie  moje s e r ­
deczne podziękowanie za  uprzejm e wasze powinszowania , a jr. te* 
nie omieszkam ośw iadczyć o tem Najjaśniejszem u Panu i C esarzow i.  
Oby b łogosław ieństw o B o ż e , j a k  w zesz łych  latach ta k  i nadal 
szczod rze  czuwało nnd naszym C e s a r z e m , J e g o  m onarcbyą ,  a sz cz e ­
gólnie nad Galicy ą.“

Obecni na tej prezentaeyi b y l i : Jego  Excelencya p Namiestnik 
i P re z e s  Stanowego ob y w a te ls tw a ,  przy nim ze s tanu  duchow nego : 
JE .  k s iądz  Arcybiskup Ł u k a s z  B a ra n ie c k i ,  i k s iądz  B iskup Bocheń­
s k i ;  z dygnita rzy  koronnych : A rcypodkom orzy  k ra jow y  lir. Feliks  
M ie r ,  Arcysokolnik k rajow y JE . K aje tan  hr.  L ew ick i , A rcyczesn ik  
krajowy książę Leon S a p ie h a ,  A rc y s t ra ż n ik  s r e b r  k ra jow ych  hr. 
C ypryau K om orow ski,  S trażn ik  s r e b r  ko ronnych  jw .  Jó z e f  O ora jsk i ,  
S to ln ik  krajowy hr. K az im ierz  Badeni. —  N astępnie  ze stanu  h ra ­
b ió w .  h r . h r . F re d ro  H e n r y k ,  F re d ro  E d w a r d ,  K arn ick i  R om an ,  K o­
m orow ski Ignacy ,  K ras ick i K a z im ie rz ,  K rasińsk i P io t r ,  Rusocki 
W ło d z im ie rz ,  Sieinieński K o n s ta n ty ,  Siemieński W i lh e lm ,  S tadnick i 
Leon  i S tarzcńsk i L e o p o l d .  —- N akouiec  ze stanu  ryce rsk iego  : J J .  i 
W W . B orkow sk i W ło d z im ie rz ,  Czacki A le k s a n d e r ,  K ory tow sk i 
E ra z m ,  K ra iń s k iM a u r y c y , K riegshaber  A nton i,  L ask o w sk i  F e l ic ja n ,  
Romaszkan P i o t r ,  S k rz y ń sk i  W ła d y s ła w ,  T u rk n ł ł  T a d e u s z ,  T u s ta -  
now ski M ichał ,  W y s ło b o d zk i  H ie ron im , Z ag ó rsk i  K arol i Z a w a d z ­
k i  Józef.

W iadom ość  o p rzybyciu  Arcyksięcia  do naszej stolicy rozesz ła  
się sp ieszn ie  po k ra ju ,  i kto z obyw ate ls tw a w przódy  nie m ó g ł ,  
p rzybyw ał te ra z  z  u p rag n ie n iem , sk ładać  swoje u sz anow an ie ,  a są ­
s iedzka  Bukowina d o p rasz a ła  się w yjednania ła sk i  p rz e z  p. N am iest­
n ika k ró les tw  Ł a l i c y i , by jej zezwolono p rzybyć  w deputacyi i w y ­
n u rz y ć  za  k ra j  swój uezncia  uniżonności .  i  p rzychylności  o byw ate l­
skiej. J a k o ż  w  ciągu tegoż miesiąca d. 25 .  s tyezn ia  1854 przybyli 
z c. k . p rezyden tem  bukowińskim  p. F ranc iszk iem  Schmiick na cze le ,  
j jw .  i  ww. Biskup Eugeniusz H a c k m a n u : br.  Mikołaj Petr itno , br. 
Jan  M u s tazz a ,  Jo rd a k i  W a s i lk o ,  A leksander  G o ja n ,  J e r z y  D żnrdżo-  
wan , Michał P o p o w ic z ,  Michał R o m a s z k a n , K rz y sz to f  P e t ro w icz -  
Jakób  P e tro w icz  . Jakóh  Mikuii i Ignacy Schuirch . Ł ask a w ie  p rz y ­
j ę c i ,  odjechali z zapew nieniem  Jego  cesa rzow . M ości,  że nie omie­
sz k a  p rzy  sposobności odwdzięczyć pam ięć ich życz l iw ośc i,  odw ie­
dzinam i kraju  bukow ińsk iego ,  i danemu po woli swej s łow u  uczynił 
też z a d o ś ć , zw iedza jąc  p rzed  odjazdem Swoim Rnkow inę.

Podczas gdy obyw ate ls tw o się do L w o w a  z je ż d ż a ło ,  i wszyscy 
się ubiegali ,  jak b y  p rzy  nadchodzącym  k a rnaw a le  uprzyjem nić A rcy- 
księciu chwile dui zim ow ych p o sę p n e ,  Jego cesa r .  Mość pamiętny 
powołania i woli Monarchy m iłościwego b ra ta  Jego  M o ś c i , ucieka ł 
sie do nauk i ćwiczeń sposobiących w iedzę teory i nabytą w zawód 
rządów  państw a p rak tyczny .  Z a  powodem  JE . p.  Namiestn ika w s tę ­
pować zaczą ł  w nową dla S ieb ie  kolej ży c ia ,  p rzen ikać  i p rzeb ie ­
r ać  sie p rze z  owe niezmierne zbory  regu lam inów , fo rm ,  p rze p isó w ,  
n o r m ,  nawet zw y c za jó w ,  na k tó rych  żywotna organizacya w szys t­
k ich  pańs tw  polegać musi. T ru d n e ,  a r c y tn id n c  pole do p rze b y c ia ,  
a kto je  w zupe łnośc i  zgłębić i p rzem ierzyć  p rag n ie ,  p rzew odnikam i 
mieć m usi :  św ia tły  r o z u m ,  zd row y  r o z s ą d e k ,  umiejętne w y k sz ta ł­
cen ie ,  niezłomną wolę p rzy  ochocie i w y trw a łośc i  s ta tecznej.

Pom ny  wielkiego zam iaru  umiał A rc y k s ią żę  p rze jąć  się nicini,  i 
p rzy  pomocy dobranych  z polecenia JE .  p. Namiestnika, mężów w za ­
wodzie  swym d o św ia d cz o n y ch ,  z  św ia t ła ,  n a u k ,  cnoty  na jznako­
m itszy c h ,  w k ró tc e  oswoił się w yższy  Jego  umysł z form am i, na 
k tó ry ch  w yłoszezenie teo ry i  po lega; a w sz lachetnem  uniesieniu z se r ­
decznością  p rzy  każdej sposobności z tein się w y n u rz a ł ,  że ja sne  
pojęcie norm alnych  form i p ra k ty c z n e  p rzep ro w ad zen ie  politycznych 
sk ładów  w rządzie  p a ń s tw a ,  zaw dzięcza  nieocenionym wykładom i 
p rzy jaźn i jw .  rudzcy d w oru  p. M oscha ,  nacze ln ika biór p rezydyal-  
nych p rzy  N am iestn ictw ie tu te jsz y m ; że dok ładne  rozpoznanie  s to ­
sunków  adm iuistracyi skarbow ej i zgłębienie umieję tności finanso­
w y c h ,  winien św ia tłym  wykładom  jw .  N a d - R a d c y  fioansowego p. 
B iege lm aycra ;  i że tryby  d ró g  sądow nic tw a i  p raw ne p rze p ro w ad z e­
nie w yroku  spraw ied liw ośc i w niewygasłej pamięci mu pozostaną 
Z wykładu jw . prezesa  apelacyi p. S tro jnow sk iego .

Każdy komu wladom em , jak sz e ro k ą  je s t  dziedzina p r a k ty k i ,  i 
jak n iep rzą jź rzane  jest pole p rzypadków  zachodzących w poli tyce ,  
\y  udm ią is tracy .  i w sa d p w ą ic tw ie , pojmuje ile oszczędnym , ile 
sk rzę tn y m  być  musi w  użyciu czasu  s w e g o ,  z w ła sz c z a ,  jeźli p ra ­
gnie p rzen iknąć sie wiedzą całości.  Z  tem w szystkiem  A reyks in /e  
p rag n ą ł  je szcze obeznać się i zapoznać z życiem i obyczajem k r a ­
jo w c a ,  z jego stanem naukowym i umiejętnym jak im  je s t  te ra z  i 
jak im  był p rzed  l a t y , chciał pojąć język  i l i te ra tu rę  n a rouu  nasze­
g o ,  k tó ry  go ta k  uprzejmie p rzy jm ował.  W ię c  też  wdzięcznie  oce ­
niał p rzysługę jw. rad ćy  N am iestn ic tw a hr. M aurycego D zieduszyc-  
k iego ,  k u ra to ra  zastępcy Zak ładu  narodow ego imienia O sso lińsk ich ,  
k tó ry  mu pożądanych  w ykładów  nauki udzielał.

Z  tem więc usposobieniem i wyposażeniem  w k ró tce  uzyskana  
b ieg łość  w osądzaniu  sp raw  t o k u ,  wchodzić żaoząf  J e g i  cesarz. 
Mość p rzy  w odzy JE, p. N am ies tn ik a ,  do obrad i na sesye w szys t­
kich  ga łęz i  adm inistracyi r z ą d o w e j , i na w z o ra c h  z dośw iadczenia  
nab y w a ł  pod okiem samego Naczelnika k ra ju  owej w praw y  i wie­
d z y ,  k tó ra  mu później z jednała w ysoką  chw alę  p rzed  obliczom Mo­
narchy  b ra ta  sw ego ,  że Mu pow ierzone zos ta ły  rządy  w  Tyrolu,* o d ­
dzielnym  kra ju  koronnym .

L ec z  A rcyks iążę  nie opuścił  w przód k ra ju  n asze g o ,  aż poznał 
ge zupe łn ie  w najdrobniejszych nawet, sk ładach  pożycia  dom owego i 
publicznego. N igdy  nie om ieszkał za szczycać  sw ą obecnością  w szel­
ką  u r o c z y s to ś ć ;  w sze lk i  obchód obyczajem uśw ięcony  miał św ia d k a  
w osobie j e g o ;  publiczne in s ty tu ta ,  zak łady  ś le p y ch ,  g łu c ł .o -n ie -  
m y c h , niemowląt i ubogich zapisały  w dziejach zak ładu  swego do­
brodz ie js tw a  je g o  szczodre j  ręki.  O tw ar te  bale u p. N am iestn ika  
pamiętne zo s ta ły  ze  swej sw o b o d y ,  p rzepycha  i o k a z a ł o ś c i , nie 
mniej i z w y tw o rn o śc i ,  z ja k ą  w ystępow ało  obyw ate ls twa ku  .zawdzię­
czeniu łaskaw ego  zbliżenia się z najdosto jn iejszym  Gościem  ca łe g o  
kraju .

Ż yczliw ość Jego  c e sa rz .  Mości odwzajem niła t ę  a t tencyę  publi­
czną przy jm owania  zaprosin  naw et u osób p ry w a tn y c h ,  i  d w u k ro tn e  
przybycie  na bal u J J E E .  h rab s tw a  K aje ta n ó w 'L ew ic k ich ,  u h rab s tw a  
Kaj. K arn ic k ich ,  zos taną  zaszczytnem  wspomnieniem uprze jm ej ży c z ­
liwości A rcyksięc ia  dla obyw ate ls tw a naszego.

Nadto spraszan ia  i częs tow ania  gośc i  w w łasnem arcyksiążęceui 
pom ieszkaniu ,  i ucz ty  od czasu  do c z a s u ,  k tó re  Ąrcyk§iąj;ę s p r a ­
wiał w pamięć zdarzeń  w a ż n ie j s z y c h 'd la  k r a ju ,  s łużyć będą za  w y­
r a z  odwzajemnienia za  ow ą p rzy c h y ln o ść ,  z ja k ą  się w szys tk ie  k la ­
sy  ludności w ynurzały  p rze z  cały ciąg pobyto  J e g o  cesarzow . Mości 
m iędzy nami. N ajpam iętuie jszą z tych  ucz t  zostanie pew nie  o s ta t ­
nia przed odjazdem Arcyksięcia  w dzień urodzin  Jego  ces. k ró l .  apos t.  
Mości d. 18. sierpnia 1 8 5 5 ;  ucz ta  gdzie ceremonię zas tępow ała  s e r ­
dec zn o ść ,  a u rzędow e sp roszenie  przyję ło  znaczenie przyjacie lskiego 
wezwania, Zebran ie  dygn ita rzy  i nacze ln ików  w ładzy  zamieniło  sie 
w zg rom adzen ie  tow arzysk iego  g r o n a ,  do k tó rego  Jego  c e sa rz .M o ść  
wznosząc to a s t  za pomyślność i zd ro w ie  Najjaśniejszego F a n a ,  chciał 
o raz  oznaczyć i S w o ją  pożegnalną dz iękczynuość .

.Zawsze je d n a k  podobne ucz ty  i p rzy ję c ia ,  acz najgościnniejsze 
mieć musiały  u ro czy s tsze  zn aczen ie ,  bo podejmowane były w m yśl i  
wywiązania się ze w za jem nośc i ,  a ods tęp  s topnia nader  był o d le g ­
ły m ,  by m ógł dozwalać poufnej zaży łośc i ,  k tó ra  d la  sz lachetnego  
seren tyle j e s t  kon ieczuą ,  że bez  niej dusza w teschno tach  m artw ieje .  
Ale ju ż  ta  sam a uprze jm ość swobodna ja k a  się p rzy  wszelkiem 
spotkaniu  u Jego  cesarz . Mości o b w ie s z c z a ła ,  św ia d c z y ,  że d u s z a  
Jęgo  /.nachodziła t ą  upragn ioną  o tuchę s e rc u ;  a znachodiła  j ą  w obej­
ściu i w ścisłem obcow aniu  z JE .  p. Nam iestnikiem . Małe k tó ry  
dzień m ija ł ,  by  sp ó ln y c h ,  pieszo lub konno nie odbywali p rze ch a ­
d z e k ,  dóm Jego  Excelencyi byw ał poufnym przyby tk iem  w ieczor­
nym , i tu  to  zaw iązała  się ow a wzajem na s e rd e c z n o ś ć ,  k tó ra  w chw i­
li odjazdu Jego  ce sa rz .  Mości w ynurzy ła  się w obec całej publicz­
nośc i ,  łzami i takim  sposobem pożegnan ia ,  że  w szys tk ich  obecnych  
do żywego rozczu li ła .  G azeta  lw ow ska  z  d. 2 2 .  sierpnia 1855  w N. 
2 9 2  w zw ięzłem  podaniu szczegó łów  tego  ro z s ta n ia ,  t a k  m ów i:

„W c z o ra j  (  d. 19. s ie rp u ia )  Jego  cesa -z .  Mość najdosto jn iejszy  
A rcyksiążę  K arol L udw ik  opuśc ił  nasze  miasto po dwuletnim blisko 
pobycie w kra ju .  1‘owołany z woli Jego  ces. k r .  apost. M o ś c i  w za ­
stęps tw o  W ładzy  i Rządói# m onarcbycznych  w T y r o lu ,  od jeżdża ł  
z widocznym żalem z m ie jsca ,  w k tórem  Mu się upodobało miesz­
kan ie ,  ro z s ta w a ł  się z jaw nem  rozrzew nien iem , p rzy jm ując  pożeg­
nanie Jego  Excelencyi p. N am ies tn ika  jw . A gen° r a  hr ,  G o łucbow - 
s k i e g o , na czele zeb ranych  obywateli i w ładz  w szys tk ich  gałęz i cy­
w ilnych ,  duchow nych  i wojskowych. W y sze d łszy  z poko jów  nim 
je sz c z e  miał wsiadać , dodając Sobie o tuchy p rze jź rza ł  uszykowane 
p rzed  dw orem  w o js k o , lecz niemogąc uśm ierzyć  czułość rozża lone­
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go serca . rzuc i ł  sie w  objęcie Jego Exoeleneyi p. N a m ies tn ik a , w u -  
ścisku jego szukał ochłody w z ru sze n io m ,  fakic przy  rozs tan iu  s i ę , 
rodzić może ty lko najściślejsze zau lan ie ,  szacunek i se rdeczna  w za­
jem ność duszy. Ł za m i więcej niż moulą odwdzięczało  r o z pze\vnio • 
ne se rce  dostojnego Gościa o jcow ską życzliwość i go r l iw ość  opieki 
ja k ą  dośw iadczał  w ram ien iu  N aczeln ika k r a ju ,  a k tó rem u,  wola naj­
jaśn ie jszego  Panu p o ruczyć  rac zy ła  w prow adzenie  najdostojniejszego 
b ra ta  sw ego w zaw ód sp rą w  pańsiw a i k ra ju  - w z a w ó d ,  o -czem  
ła d z ie  z pozoru  s ą d z ą ,  że  zam raża  u c z u c ia ,  że tk liw ość se rca  po­
tępia. Ale p rzy  od jeździe  na wsiadanem Jego  cesa rz  Mości świad­
kami byli wszyscy  p rzy to m n i,  ja^ im  zapałem  w dzięczności tchnąć 
może dusza sz lachetna ,  z  , a ‘.im w yrazem  rzew n o śc i  A rcyksiążę  w y­
nu rza ł  panu N am iestn ikow i se rdeczność  uczuć swoich ku n iem u , i 
j a k  żyw ą przecnow uje  pamięć dozaanej p rzychylności i p rzyw iązania  
w  całym  narodz ie .“

T u  je s z c z e  wspomnieć w inn iśm y ,  że podobne objawienie se r ­
deczności Jego  cesa rz .  M ości,  nie było p ie rw śzem  dla p rn a  N am ies t­
nika. „A rcyksiążę  K aro l  L u d w ik  —  mówi Gaż. iw. z 20. sierpnia 
1855  N. 100 —  objeżdżając południowe i wschodnie okolice k ra ju  do 
te j k o ro n y  na leżące ,  pos tanow ił  w uznaniu  . p rzychylnej życzliwości 
całej p row incy i z a sz czy c ić  obecnośc ią  Sw oją  i odwiedzinami je j  R e ­
p rez en ta n ta  , k tó reg o  pow odom  najjaśniejszy p an po ruczy ł  b ra ta  
sw ego, '/ id  p rzybyć .em  więc do Z a le s z c z y k ,  z b o c zy ł  z glownego 
gościńca i d ro g ą  p ryw a tną  p rz y b y ł  do S kały  w  dom JE  patia N a­
miestnika kr .  G o łu ch o w sk ieg o , w chęci osobiście w ynurzyć  p. N a-  
B*n łn ia o w i  k r a ju ,  w  je g o  w łasnym  domu w dzięczne  uczucia po­
dziękowania S w ego  za t ro sk l iw o ść  doznahą w  ciągu d w u lt tn iego  tu

pobytu  sw e g u ,  i oraz p rzy jąć  pożegnanie bawiącej obecnie na w s i,  
Je,, E ić e le n cy i  ». Namiestników*,, jw .  Maryi z h rab iów  B a w o ro w -  
sk icu  h r .  G ołuchow skicj , w dow ód  uszanowania i pam iętnej gośc in -  

■ nośc i we Liwowie doznaw anej.  Accykśiążę p rzy b y ł  o t rzec ie j  g o -  
. i n ie z, p o łu d n ia , a p ragnąc  i k a z a ć , że  odwiedziny Sw oje  w Skale  
jpdynie  dla pana N am ies tn ika  u m y ś l i ł ,  nie p r z y j iw w a ł  nikogo z są -  

: s i e d z t w a , lecz  ty lko  z pańs tw em  G ospodars tw em  p rze p ęd z ić  r a -  
I czy ł  dzień 12. ■ sierpnia,1' za jmując się w s z y s tk ie m , czem się s t r ę -  
! czy ustronie wiejskie a życz l iw ość  G osp o d a rs tw a  umila i up rzy je m ­

nia. , T u  raczył t a k ż e  A rcyksiążę  p rzy jąć  o raz  i u o c leg ,  i dnia n a -  
; s tępującego poświęcić w ięuszą  część  porauka  gośc innośc i  paus tw d  

G o sp o d ars tw a ,  dopierc p rze d  południem c 10 god z in ie ,  z pożegna-  
i em dom u, k tó ry  wyłącznie uw zględnić  i zaszczycić p r a g n ą ł ,  opu­
śc ił  S k a łę ,  i w to w a rz y s tw ie  pana N am ies tn ika  w dalszą udał się 
p o d ró ż .“

Jeże li  podobne w ynurzen ia  uczuć  są zaszczy tem  w rodzone 
s: la uetnośe .  se rc a ,  i znanej wspaniałom yślnośc i panującego nam mi­
łościwie domu c e sa rsk ie g o ,  godzi nam się t a k ż e  upew nić ,  iż T ły  
s zczerą  odp ła tą  za s ług  p r a c y ,  p rzychy lnośc i  i poświęcenia p. N a­
m iestn ika ,  które Jego cesa rzow . Mość o c e n ia ć ,  czcić r pow ażać  
umiał.  Z  w łaściwą cesarsk iego  rodu  o tw ar to śc ią  Sam  z e z n a w a ł ,  ile 
pod powodem p. N am iestn ika  umysł Jego  i w iedza odniosły k o r z y ­
ś c i ,  i  nie pop rze s ta jąc  na  s ło w a c h ,  dowodził później p rzy  ro zp o c zę­
tych  z p .N am ies tn ik iem  lu s t r a c ja c h  biór po u rzędach  • z a k ła d a c h ,  j a ’: 
poo wodzą jego  przejął sk ład  cały  rz ą d u ,  i ile we wszystkicr.  g a łę ­
ziach adm inistracyi krajow ej naby ł w iadom ości ,  b ieg łośc i  i w praw y.

(Dokończenie nąrląp fj

O brót handlu k ra jo w eg o  w  czerw cu 4 8 5 5 .
P o rząd k iem  Według nowej taryfy z  1. s tyczn ia  1854.

(Obacz Nr. 1, 11, 14, 17, 21, 2 8 i .ai Dodat. tygodniowego. )
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44.71 34.77
„  ze zw iązku  celnego 5 5 33.57 3,09.72 8.15

W y ro b y  kuśn ie rsk ie  su row e 55 13,30.oo — 7.oo
„  ze zw iązku  celnego . ł > 1.20.76 3,00.58 14.oo
„  g o t o w e .......................... 5 5

2 .oo — 0.32
S kóry  w y p raw n e  p ro s te  . 55

147,53.50 0.25 1,91.34
„ ze zw iązku  celnego . 5 5 — 40,42.42 —

„ przedn ie  . . . . 55 2 . oo — . -------

„  ze zw iązku  celnego .  

W y ro b y  z kauczuku  i skó ­
55 l ,83 .ou 7,14.15

ry  pospolite 5 5 19.49 2.07 ' 4.77
„ ze zw ią zk u  celnego . 5 5

4.24 8.98 1,78.92
„ p rze d n ie  . ' . „ 22.87 21.75 1.5.4
„ ze  zw iązku  celnego . .. 1.46 62.80 ---
„ w po łączen iu  z in­

3.09 35.85nym m ater ia łem  . 55
---

R ę k a w i c z k i ................................. 55 4.oo 0.3O -- -
R óg  w i e l o r y b i ..........................

„ „ ze  zw iązku
55 1,78.34

celnego . 5 5
— 1,80.22 ---

W y ro b y  kośc iane . . . . 55
5.oo 0,95 •—*

ze zw iązku
c e ln e g o . 55

3.70 Moo

--- -
W y ro b y  d rew niane najpo­

91,96.68 31,27.50spolitsze 5 5
---

n  „ przednie ;» 0.07 41.71

m r  wW y w ó z

W y w i e z i o n o z Galicyi
z  K ra ­

kow skiego
z Buko­

winy

fantów

S k ó ry  su ro w e  . . . . l ,98 .oo 1 2 ,20:00 —
S i a r k a ................................. — 3,58.oo —-

P o t a ż ....................................... 56.oo

Mowy fposńl) p i'z e cb o w a n i»  w a rz y w  su ­
szo n y ch .

Jak k o lw iek  w teory i p rzechow anie  w arzy w  suszonych i tychże 
późniejsza  ikonsnmcya zdają sie bardzo do .przekonania t r a f i a ć , to  
jednakże częs to  bardzo  zas tosow ane w p ra k ty c e ,  nie wydają zby t 
św ie tnych  i spodziew anych rezu l ta tów . W a rzy w a  wysuszone i w tym 
stanie p rz e c h o w a n e ,  mają zapach zupełnie do siania podobny , k tó ­
ry  w ogólności w szystk ie  w  stanie św ieżym  suszone n ia terye r o ­
ślinne c h a ra k te ry z u je ;  n a d to ,  w  kró tk im  czasie  nab iera ją  p r z y k r e g o ,  
i os trego  s m a k u . a to w  sk u tk u  ferm entacy i n ieskrzep łogo  w nich 
podczas  suszenia białka. Sm ak  ten częs to  tak  dalece j e s t  n ieprzy­
jem nym  , a ,n aw e t  od raża jącym , że w wielu okolicaeh naszego k ra ju  
w ieśn iacy  do tego rodzaju  pokarm u je sz c z e  nie naw y k li ,  zaledwie 
w  najdotkliwszej po lrzćb ic  używają suszonych w arzyw .

N ajła tw ie j  tych niedogodności un ikn iem y, skoro  w arzy w a  przed 
wysuszeniem ugotujem y na parze .  W  roślinie nastąpi najzupełnie jsza 
zm iana ,  pdpiewnż p rze z  ug o to w an ie ,  w sze lka  w niej s iła żyw otna  
u s ta je ,  zachow anie  chem iczne zos ta je  zm ien ione ,  b ia łko  sk rze p n ie ,

 f jg B B g ^ B B g W g g g e g e B g
Główąy R edak to r  M ,  § z r w > n i a w n  S f t r t j n i .

W p r o w a d z o n o do Galicyi w K ra ­
kow skie

, na B uko­
winę

W y ro b y  s to la rsk ie  ze  z w ią z ­
fantów

ku  celnego . . . n — 12.00 _
„ n a jp rz e d n ie j s z e . . . n 44.90 7.30 __
„ ze  zw iązku  celnego . 

W y ro b y  gliniane najposle-
n 2,79.19 12,61.03

dniejsze . . V 8 ,2 0 .oo — —
„ n pospoli te  . 
„ „ ze  zw iązku

.. » 1.00 4.oo 47.33

i celnego . » — 56,50 —
„ średn ie  . . » 3.oo — —
„ „  przednie  
„ „ ze  zw ię -

V 9.oo 7.35 -—

ku celnego . 
„  „ najprzednie j­

» 45.00 —

sze  . . .  
„ „ ze  zw iązku

n 3.18 5,50 . rr—

celnego . . 
W y ro b y  że lazne najpospo-

» 18.05 —

, litsze  
„  „  z e  zw iązku

z 1,74.30 3.oo —

c e ln e g o . . 6 ,88.00 54,43.60 -
n  i j pospoli te  . 
„ „  ze zw iązku

» 10,46.oo l ,74 .oo 5.oo

ce ln eg o . n 48,69.60 44,92.19
„  „ przednie 
„  „  ze zw iązku

» 9,35.34 3,45.28 —

c e ln e g o . . » 21.99 4,38.68 89.70
W y ro b y  k rn sco w e  rozm aite  

„ „ ze  w iąz k u -
» 10,42.04 1,94.70. 7,10.30

celnego 
„ „ p rzedn ie j­

» — 2.55 —

sze ze zw iązku  celnego . n 47.20 1,38.65 .
Mąszyny żelazne . . . .  
D robny  to w ar  najprzednie j­

» 58,02.oo 85.oo —

szy - . . » 1,00.32 1,11.91 _
„ „ p rzedn i  . . 
„ „  ze  zw iązku

n 27.37 60.70 —

celnego n — 27.35 •—
„ „  pospoli ty  . . 
„  „  ze zw iązkn

» 2,36.78 37.85 2.26
V

celnego . . 
W y ro b y  chem iczne i farby

28.00 4,55.79

przedn ie  . . . 75 2,27.03 2,48.93
„ bliżej nie oznaczone n 24.oo 1,72.39 __

Mydło pospolite  . . . . T> 23,16.50 3,51.10 2,13,38
„  z T ry e s łu  . . . . 2 ,2 0 .oo ——
„  pacbniące . . . . JJ 38.80 8.60

K s ią ż k i , m a p y , m uzykalia . « 9,77.78 5,55,31 l 732.oi
O b ra z k i  i litografie .  . . 0 1 ,10.86 22.30

g ra n icę .

W y w i e z i o n o z Galicyi a  K ra ­
kow skiego

z  B u k o ­
winy

funtów
Z b o że :  ż y t o ,  k u k a r u d z a ,

h reczka  „ 19,60.oo 38<24.oo ___
„ j ę c z m ie ń ,  owies . . „ — 19,0€.oo , --

Mąka i mieliwo . . . . „ 24,00.oo 237,46.0# —

i  w sk u tk u  te g o ,  w arzyw a po wysuszeniu w ystaw ione na dzialaoie 
p o w ie t rz a ,  żadnej zmiany nie doznają.

Sposób  t e n ,  czyli raczćj rozp raw ę  O qim t ra k tu ją c ą ,  podali 
francuźkicj Akademii nauk pp. D ojfus ,  i Morel Fątio  , w spółnbiega-  
ją c  ąię o nagrodę  p rz e z  tę ż  Akademię z a  rozw iązanie  zadanego py- 
tania naznaczoną.

■ <C3QCB^"

Ś r o d e k  na o p a r z e n ie .
N iek tó re  dzienniki podały użycie mąki pszennej j a k o  ś ro d ek  na 

oparze l iznę ,  a  obyw atel jeden  z Dayton d o n o s i ,  ż e  dośw iadczy ł go 
z  dobrym  skutkiem. „Dziecię podczas w ie c z e rz y ,  mówi ou ,  w yw ró­
ciło nagle filiżankę z herba tą  i mocno poparzyło  sobie lewą ręk ę  i 
ramię. P rzyn ios łem  na tychm ias t  kosz  a  mąką p s z e n n ą ,  włożyłem  
w nią r ę k ę  d z i e c k a , a p rzyk ładałem  s tą rann ię  i*a oparzone ramię. 
S k u te k  okaza ł się zadz iw ia jący ,  gdyż  ból u s ta ł  natychiuia*t.  Oban­
dażowałem potem  wolno r ę k ę ,  p rzy łożyw szy  na skórę  obficie m ąki,  
a naza ju trz  rano  nie było najmniejszego ś ladu  oparzenia i dziecko 
nie dośw iadcza ło  żadnego bolu p rze z  użycie tego  środłca.a

Z c. k, galic Drukarni rządowej.


